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R E D A K T O R
Wychodzi co Niedziela num er arkuszowy. — 

K ękopism a, oprócz wyjątkowych razów, nie 
zwracają się. — O głoszenia wszelkiego ro ­
dzaju przyjmują się za opłatą 1 sgr. od wier­
sza petitowego trzy-szpaltowego. — R edakcja  
w I)reznie.

o z .  Jgn. K r a s z e w s k i .

P renum erata  trw a do końca pierwszego 
kw artału; przyjmuje się u Wydawcy wDreznie, 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach pol­
skich w kraju i zagranicy i w UrzędachPoczto- 
w ych .—W Niemczech północnych z przesyłką 
(oprócz stępia) wynosi rocznie ta la r , c z te ry .

Hok i. Drezno, dnia 14. Sierpnia 1870. M  33.

T re ść -  Przegląd dzienników. — Nagrody Lubomirskiego. — Korespondencje: Z Rzymu. —■ Z Florencji. — Z Sieciechówka. — 
Z Powiatu wrzesińskiego. — Ze Lwowa, O delelegacji sejmu galicyjskiego I I I .  (Dokończenie). — Rozmaitości. — Skrzynka do listów. — 
ś c in e k :  Relacja JM P. Siemaszki.

D rezno, 7—14. Sierpnia 1870.

Długo a gorączkowo oczekiwała Europa na wyjście z tego 
stanu tymczasowości, który był nieustanną groźbą —  chwila 
Odeszła — wola przeznaczeń pisze się krwawo na polach bitwy.

. .  7 , .    7 ..  „„ ~  w n n r c h a  TTVanrna i e^m nuriop

*-* ” J Z iL/O C C C II. - o -  '-'I *" I dllCJa
^isiejsza nie jest ani Francją 1793. r., ani Napoleońską, jest 

taką, jak ą  ją  długa, demoralizująca polityka orleanów 
1 cesarstwa uczyniła.* Dziś to kraj zbytku, gry giełdowej, 
Egoizm u..,, któremu uczucia i idei szlachetniejszych brakło, 
.ęoudhon reprezentował rozum jej, a Girardin, przyjaciel Ro- 

8li — politykę. Dowcip zastępował entuzjazm, rachuba płaciła 
za sławę . . .
, Społeczność, moralnie upadająca lub upadła, nie wydaje 
bohaterów, ani żołnierzy, ani wodzów, rodzi Girardinów, ban­
kierów, wodewilistów i kosmopolitów, którzy, za dobry procent, 
Czystko są sprzedać gotowi.

Żołnierz, za rzeczypospolitej biegł boso nad Ren, dzisiej- 
Sza gwardja ruchoma woła, by —  wracać do Paryża. . . .

Ale upadek wielkiego narodu nie jest jeszcze tak  straszny

i. * Przed kilką, laty słyszeliśmy te słowa z ust Micheleta: „Les Or- 
ea»s ont. demoralise la bourgeoisie, 1’Empire a corrompu le peuple.“

i nieodwołalny, jak  się zdaje. W głębi jego tkwią tradycje po­
święcenia, rycerstwa, honoru, — ciężki cios, który go spotyka, 
może bvć do odrodzenia bodźcem.

Wedle francuzkich bulletynów siła sprzymierzona niemie­
cka, pod Weissenburgiem i W oerth, wielekroć przewyższała 
francuzką.

W jednym z dzienników czytamy, że po bitwie pod Weis­
senburgiem , gdy przeciągali jeńcy trancuzcy przed jenerałem 
Bittenfeldem, który ich chłodno przyjmował, nadchodzący książę, 
następca tronu, zdjął kask i zawołał: Pokłońmy się męztwu — 
nie widziałem w życiu tak  dzielnie jak  oni bijących się żoł­
nierzy.

Nie upadły to więc naród jeszcze, ale potrzebujący może 
tego chrztu ognia, ażeby się podźwignąć.

Nie tak  Francja, jak  raczej cesarstwo zagrożone niespo­
dzianą klęską. Narody XIX. w., trzymające się polityki inte­
resów, nie pójdą w pomoc zachwianemu, szczęśliwy miałby 
z sobą wszystkich, upadający nikogo. —  Przymierze i pomoc 
włoska wielce wątpliwa, Danja milczy, Austrja ruszyć się nie 
może; Francja jest więc opuszczoną i osamotnioną.

Prusy mają z sobą Niemcy całe, Rosję i urok zwycięztw 
przeszłych i teraźniejszych.

W chwili, gdy to piszemy, może nowa walka rozstrzyga 
stanowczo o przyszłości Europy i cesarstwa. W iadomości z Pa­
ryża wielce różne, malują dobitnie nadzwyczajne rozdrażnienie,

OBRAZEK Z 1794 ROKU.

Relacja JMP. Siemaszki
przez

K a n i o  wę .

(Ciąg dalszy.)

— Ale, ale —  czekajno Waszmość, dodał M ajor, i się­
gnąwszy wydostał z za żupana pliki papierów. — Kiedy ma­
r y ,  czuwać, rzek ł, a widzę i gąsiorek jeszcze mało napoczęty, 
0 Ja ci właśnie, choć mię Waszmość melancholikiem robisz, 

^ e l s z e  dam rzeczy od Waścinych, bom oto właśnie wiózł te 
Ń wo«ci tn a was z Warszawy, a do tej pory nie było czasu 
0 ^miechu. —  Słuchaj więc.

Tu major rozwinąwszy papiery zaczął czy tać:

Pytania i odpowiedzi
w teraźniejszych Polski okolicznościach.-1

-  Co z .i p rzyczyn a zguby P o lak ów ?
To, że Stanisław królem, Szczęsny możnym panem, 

Rzewuski polnym, wielkim Branicki Hetmanem.
-  Co ocaliłoby P o lsk ę?

Małachowski na tronie, Kościuszko z bu ław ą, 
Zdrajcom łby poucinać — to narodu sławą.

-  A  tam tych gd zie  podziać?
Stanisława na tea tr dać B ogusław skiem u,

W  szpitalu głupich miejsce wyznaczyć Szczęsnemu, 
Branickiego osadzić w porządnej piwnicy,
A Rzewuskiego posłać gdzie są alchemicy.

Wiersz z okoliczności przystąpienia króla
do kontederacji Targowickiej.

Dwiem przysięgi wykonał, obydwiem połamał,
Na trzecia się gotuję i w t e j ‘będę kłam ał.

* Z rękopism u współczesnego.
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jakie tam panuje i możliwość zmian, jeźliby z niego orleaniści 
lub republikanie chcieli korzystać.

Z przerażającą, szybkością oddziałała pierwsza klęska na 
umysły i wywołała zwątpienia w jednych, rozpaczliwą goto­
wość do ofiar w znaczniejszej części narodu.

Wszystkie wiadomości z Rosij zgadzają się na to, iż ona 
nie życzy sobie wojny obecnie, a znaczna część sympatyzuje 
raczej z Francją niż z Niemcami.

W sferach rządowych usposobienia są przeciwne. Dzien­
niki podżegają rząd do czynnego wystąpienia na wschodzie dla 
obalenia traktatu paryzkiego. Gubernator Litwy jenerał Pota- 
pów otrzymał urlop, a nieprzyjazne mu dziennikarstwo chcia­
łoby, aby na dawne stanowisko nie wrócił. Zastępcą jego jest 
Bagration, który byłby godnym spadkobiercą Kaufmana.

W Królestwie policje wiejskie otrzymały rozkaz zwraca­
nia pilnej uwagi na obywateli i osoby pod nadzorem zostające. 
Jest to w związku z pogłoskami wiecznie się powtarzającemi
0 spiskach polskich, o których nikt nie myśli. Radzilibyśmy 
baczniej dozorować radykałów i nihilistów moskiewskich.

W Warszawie grają skąpca Moliera i Orfeusza w piekle, 
wystawa obrazów bardzo świetna, a posiedzenia stowarzyszenia 
spożywczego „Merkury11 nader ożywione. — Zdaje się, że za­
rząd jego nie potrafił się dość szczęśliwie wywiązać z wziętych 
na siebie obowiązków. Obchodzono żałóbnemi nabożeństwami 
pamięć J. Straussa, który życiem gościnę w Warszawie przy­
płacił.

Z Galicij przychodzą nam dzienniki spóźnione bardzo
1 widocznie pod naciskiem wojny, oczekiwaniem wypadków, 
ochłódłe, jakby onieśmielone.

Blizkie zwołanie sejmów, gwałtowna potrzeba przejedna­
nia i wzmocnienia państwa, na którego losy klęska Francij 
spływać może, ukoiły nieco wzburzone namiętności. Wszyst­
kich oczy zwrócone są na Czechy, których postępowanie dotąd 
nie zdecydowane.

Dla Galicij nowe ustępstwa przyobiecują.
Kraj mieści w sobie rozliczne wiadomości z krajów au- 

strjackich i dzienników, malujące różne usposobienia i poglądy 
na politykę, powołując sam Austrję do czynniejszej roli i za­
bezpieczenia przyszłości. — W odcinku fotografja P a n a  Jana 
(Dobrzańskiego) — najbledsza ze wszystkich, szkło było nie 
dobrze ustawione.

W Dzienniku polskim  znajdujemy opis obchodu na 
cmentarzu rocznicy śmierci Teofila Wiśniewskiego (31. Lipca), 
któremu policja chciała przeszkodzić —  nie wiem, z mocy ja­
kiego paragrafu prawa. Szczęściem się bez niepokojów obeszło.

Dnia 3. Sierpnia JMks. Sembratowicz, arcyb. lwowski, 
(nominat) przybył do Lwowa.

Dziennik polski stara się rozproszyć próżne obawy, wmię-

Nie strzymam przyrzeczenia, zawiodę nadzieję, 
Zwiodę N aród — lecz tronu  mego nie zachwieję. 
K to mi (szczerze zawierzył, biedna jego dola. 
Zwodzić, łudzić, omamiać, to jest moja rola.

•  *
*  *

K ról przysięgę dotrzymał, męztwem Polskę zbawił 
Spojrzał z okna na obóz -— u Szmuyła się stawił. 
Ufnością cały naród wraz usprawiedliwił, 
W szystkich m ądrych zasm ucił a głupich zadziwił. 
■Tedno hasło u niego jest: „Opatrzność Boska.11 
T ajną radą : Olireptowicz i pani Grabowska!

Z a g a d k i
na niektórych senatorów i posłów Czteroletniego sejmu.

.Tak bałw an w senacie siedzi,
TTi źle, n i też dobrze bredzi,
Słuszny człowiek, g łupi jak  sak,
Na wszystko zezwala — tak, tak.

Ant. Giełg. starosta żmudzki.

Ten m inister u nas rzadki 
Co dukaty wziął od matki 
By na tym był sejmie,
Lecz gdy mu nie szło uprzejmie

szania się Eosij w sprawy austrjackie, w razie swobodniejszego 
rozwojn antonomij Galicij.

W odpowiedzi na ciągłe zarzuty emigracji czynione o ja- 
kiemś krzątaniu się gorączkowem z powodu obecnej wojny, 
któreby dotąd całkiem usprawiedliwić się nie dało; mogli­
byśmy najgorętsze dzienniki galicyjskie cytować, radzące zgo­
dnie wyczekiwanie i spokój. Sprawy polskiej nikt nie wywo­
łuje, a inne obchodzić nas nie mogą. Krwi naszej i tak ,illż 
nawet w tej wojnie obficie się przelało, straty 5. korpusu są 
obliczone na 1800 ludzi, pułki zachodnio-pruskie były także 
w morderczym ogniu. Jak widać z Dziennika poznańskiego, 
wielu lekarzy wezwano z tej prowincji do wojska i na stacje 
wybrzeży. Słyszeliśmy także iż mgr. Wolański dobrowolnie 
udał się z pomocą duchowną, na plac boju. . .

W Towarzystwie przemysłowców polskich w Berlinie niiE 
T). S. Robiński mowę, którą nieco przerobioną wydrukowała- 
„Nordd. Allg. Zeitung.11 Sprostowanie mieści w sobie Dziennik- 
Kto zna jak łatwo się u nas zapalają umysły, nie będzie się 
dziwił ostrzeżeniom, zalecającym krew zimną i rozwagę- 
Dziennik słusznie też wytyka w gazetach niemieckich draż­
nienie Polaków i wycieczki przeciwko nim, nacechowane nie­
wiarą i podejrzliwością.

Dnia- 6. Sierpnia poświęconą została kaplica u pp. Kar- 
melitek bosych w Poznaniu przy ulicy Wieżowej, a dnia “• 
celebrował w niej ks. arcybiskup. Nakazane są z pow odu 
wojny nabożeństwa w kościołach katolickich, za wojska prU'  
skie i rodzinę panującą listem pasterskim d. 23. Lipca.

Gwiazdka Cieszyńska mieści odezwę do rodaków z P°' 
wodu wyborów do rady szkolnej powiatowej i doniesienie, 'l< i 

w Jabłonkowie przy wyborach gminnych, zwyciężyła s tro n a  
narodowa. Wybór padł na p. Józefa Eisenberga.

Zeszyt Sierpniowy Przeglądu Polskiego, zawiera k ilp  
artykułów zajmujących, szczególniej — K r ó l e s t w o  Po l sk i ® 
w ostatnim lat dziesiątku, przez Henryka Śreniawę, i rzecZ
0 wydanej korespondencji Mickiewicza, przez Tarnowskiego 
Oprócz tego dalszy ciąg Z a m e c z k ó w  p o d o l s k i c h  n a  k r e ­
s ach,  i dalszą pracę hr. Andr. Zamojskiego O s y s t e m i e  P° '  
p r a w n y m  i r l a n d z k i m .

Autor obrazka w ogólnych rysach skreślonego Królestwa w °sta 
tnim lat dziesiątku, utrzymuje, że on pierwszy z tego stanowiska ?aPm 
truje się na wypadki I860. •—• 1864. roku, niekoniecznie to prawdzi*e. 
je s t; lęka się też, iż zdania jego nie podzieli wielu, i w tern myfi s f  
bardzo. Można się owszem zgodzić z nim w większej części twierdz®
1 artykuł, osobliwie zakończenie zjedna mu uznanie u ludzi umiarko" 
nych. Mimo to są punkta w obrazie, w których sąd trochę stronny® ? ,  
wyda. Kto winien, że młodzież pochwyciła w ręce losy kraju i 
dnęła niemi? Odpowiadamy stanowczo, ta  sama szlachta, której jtutorP 
troszę broni. Nie miała ona odwagi (co po części autor uznaje) s(a.n° 0, 
czo się oprzeć rewolucij w imię ocalenia kraju i oświadczyć, że jej P^ 
siłkować nie będzie. Tej decyzij otwartej, mężnej, domagał się nie j c<*
z narażeniem własnem, potakiwano mu chwilowo, a na stronie, W 0

W lazł mu w gardło ślinogorzec 
I  pojechał do Podhorzec.

Sewer. Rzew. H etm . poi. k°r '

Brodę jak  kozioł nosi do góry zadartą ,
Duszę dla Sztakelberga zawsze ma otw artą,
W szak się to przywiązanie jasno widzieć daje 
K iedy poseł chce siedzieć, krzesło mu podaje. _ . , - 

P io tr Ożar. kasztel, woj nicK -

Abdank w herbie, groch w nazwisku,
Za pieniądze krzesło w zysku.
Patrząc na  tak  cudów wiele 
Chwalcie Boga Izraele.

G. kasztelan  braeławs

Choć kocioł, lecz nie smoli, czysty w swoim zdaniu,
Choć kozioł, lecz nie bodzie, stały  je s t w mniemaniu. _

K ociełł i Koziełł, posłowie o s z n i i a u s  .

Polaka mina,
Dusza Kalwina,
Że patrjota,
To mi to cnota.

Grabowski, poseł wołkowy-
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posądzeń o b rak  patriotyzmu, dawano pieniądze i ofiarowano posłu­
szeństwo rozkazom. — W szyscy widzieli otchłań, fałszywy wstyd nie do­
zwalał się wstrzymać u brzegu. — Losy kraju były w rękach nie tej 
młodzieży, k tóra je  wzięła rzucone na rozdrożu, ale w ręku obywateli 
» możnych a wpływowych ludzi, co umyli dłonie i zrzekli się wszystkiego 
Pfzez b rak  cywilnej odwagi. W jęle by do tego obrazu dodać można dla 
oi)jaśnienia, ale dziś nie pora. fP o lsk a  powinna była czekać, patrząc na 
’•mżące się w Rosij żywioły, których ferment byłby prędzej później wy­
wołał rozprzężenie i z rewolucij moskiewskiej korzystać, a  nie u siebie 
Ją robić. To główna, straszna omyłka. Polska rewolucja była zgubą dla 
p eJi bo z niej Rosja, pozbywając się elementów burzliwych, skorzystała, 
prosty zdrowy rachunek  nakazywał czekać w milczeniu i z nieuchron­
n o  rozkładu lcorzystań/M łodzież dała się uwieść bałam utnym  obietni­
com rosyjskich m enerów nrtórzy j ą  potem zdradzili. Uwagi autora o dzi­
k s z y m  stanie Królestwa bardzo sprawiedliwe i trafne. — Szkoda, że 

ogóle rzecz za mało rozwinięta.
, , Artykuł hr. Tarnowskiego o korespondencij Mickiewicza zaw ie ra ... 
‘"Jo ciepłej wody, po której gdzieniegdzie pływa ziarenko wonnego pio- 

»[Zo' Ogólniki, gadanina, nie wiele w tem sm aku, ale przyzwoicie wy- 
Sjąda. \V{, Mickiewicz użalił się na p. Klaczkę, za wydanie^ niektórych 
, Joa tyczących się prywatnych stosunków. — Hr. Tarnowski naturalnie 

roni Klaczki i broni słusznie, bo zarzut uczyniony sprawiedliwym nie 
J st. Powiemy więcej, rodzina nie ma prawa człowieka do narodu nale- 

l cego sekwestrować dla siebie, pod pozorem poszanowania i czci.
Sofizmata to są, gdy się utrzymuje, że z życia wielkiego człowieka 

Pewne szczegóły należą do ogółu, a inne mogą i powinny być zakryte, 
•kt nie potrafi oznaczyć, w jak iej mierze rzecz natury prywatnej objaśnia 
arakter publicznego człowieka. Systemy badania są różne, drogi, kto- 

s. nu się dochodzi do sądu, nie mogą być wytknięte stale. — Każdy ma 
°J sposób wnikania, a  to, co dla jednego nic nie waży, drugiemu jest 

. °ocenioną skazówką. Praw a rodziny wobec p raw narodu  nikną, ło jinu- 
Pobożność dzieci, szanujemy ją , ale jej zadość uczynić nie widzimy 

w^Hizcby. ^yreście rzeczy pozornie dr&żliwCj wobec wielkości za,dcinići 
? ac% svrój c h a ra k te r . . .  tak  jak  posąg obnażony nie rodzi idei rozpus- 

ycli, .— i odsłonięte życie prywatne dla anatoma, dla badacza nic może 
“ta c z a ć  pamięci zmarłego. Dokumenta winny się ogłosić jak ie  są, do 
^ y s z ło śc i  należy wybrać z nich te, które uzna użytecznemi.

i Bardzo smutne wiadomości zawiera J u t r z e n k a  kołomyj- 
o spełnionych już i gotujących się odstępstwach od Kościoła 

2.y niskiego, z ‘ powodu ogłoszenia dogmatu nieomylności, mia- 
h°wicie j o zamierzonem oderwaniu się Czechow i utworzeniu 
Osobnego Kościoła narodowego.

Byłoby to błędem wielkim —  niepowetowanym i zu- 
M neni zwątpieniem o przyszłości; a wiemy ktoby z tego ko- 
2ystał.

Nie donosiliśmy o śmierci znanego lwowskiego artysty, 
Zdarza Kornelego Szlegla, w nadziei, iż nam dzienniki bijo- 
§rafię jeg0 przyniosą, nie znajdując jej nigdzie, zapisujemy 
Wczasowo wzmiankę o jego zgonie.

Skończył także we Lwowie życie samobójstwem, prawdo- 
Wdobnie cierpieniami spowodowanem dnia 2. Sierpnia, Dr. 
j% ju sz  Białoskórski, adwokat krajowy, zostawiwszy w jak 
*}aj\viększym porządku interesa. Strzałem z rewolweru ugo- 

się w serce. Wszyscy co znali nieszczęśliwego Biało-

. Na owem tedy czytaniu i gawędzie przebiegła nam noc 
^Postrzeżenie i, Bogu najwyższemu dzięki, spokojnie. — 

mino manę, wyszedłszy na dziedziniec pałacowy, spostrze­
ż m y  już przyprowadzone konie z folwarków, ale na nie- 
,  ®2§ście pokazało się, że i tam prawie wszystkie pozabierano, 
.ia|e<iwo za staraniem wielkiem zdołał komisarz zebrać sześć 
w k°lasy JW . Starosty i dwa podjezdki siodłowe dla JW . 
^ ro śc ic a  i JM. pana Pocieja, co je gdzieś dyspozytorowie 
Jótrafili ukryć przed tem tałałajstwem. Dwór cały był już
* jogach, w nocy bowiem ledwie gdzie kto się przedrzemał 
j a ? .  ę a straże obstawione były do koła, respektem  odgróżek 
1p i s’§ rejterujące wojsko odzywało. Mój Major był też 
«PsZej fan tazji, gdyż to beneficium miał od natu ry , że długo 
.Pr<-heiisji do serca nie przypuszczał, a krotofilny był i wesół, 
t n° .g °  ta  jakaś, Boże odpuść, zapamiętałość dla Starościanki

aPiła; a jak  rozumiem, ni fullor, że w powszechnym na on 
^ as popłochu, panna niechybnie profitowała, aby go trochę 
^bałam ucić, bo to jej już taka była natura. Dzień cały
* a\vie dwór się do podróży przygotowywał, na wieczór za-

i^ iy  się. w drogę. Siadł więc JW . Starosta z córką i 
p(' ; Podskarbi z żoną do karety, Starościc zaś i JM. pan 
jj Clej na owych dyspozytorskich podjezdkach a my z Majorem 

swoich koniach tuż w asekuracji wedle kolasy.
Ledwieśmy wszelako minęli dwór i miasteczko, wstrzymał

skórskiego, (który był ułomny i chorowity) żałować go będą. 
Szlachetny był i zacny człowiek. Pogrzebowi towarzyszył 
liczny orszak przyjaciół —  m atka i brat.

W Czerniowcach zm arł dnia 30. L ipca, Maksymiljan 
M iller, notarjusz, niegdyś słynny ze sprawy Horożańskiej 
w 1846 roku i długo za nią więziony. Zwłoki przewieziono 
do Lwowa. —  Miller był gorącym patrjotą.

We Lwowie dnia 4. Sierpnia zm arł Dr. Stanisław Juljusz 
Zborowski, docent prawa polskiego, przy uniwersytecie lwow­
skim, po ciężkiej chorobie w 28 roku życia; a dnia 31. Lipca 
ks. Benedykt Panek, kapłan zakonu XX. Dominikanów, w roku 
życia 66.

W  Królestwie w powiecie nowo-radomskim w dobrach 
Jelno , dnia 19. Lipca, skończył życie obywatel z Litwy 
Karól hr. Tyszkiewicz, od lat kilku tu  zamieszkały.

Hr. Tyszkiewicz jako miłośnik n auk i, oddawał się  ̂stu- 
djom medycznym, które rozpoczął w Wilnie, a skończył 
w Petersburgu. Żył la t 50. Zostawił zapis znaczny na sty- 
pendja dla uczniów uniwersytetu.

W Lucernie dnia 30. Lipca zmarł obywatel W. Ks. Po­
znańskiego, dziedzic Maliniec i Gosławic w Kaliskiem, W łady­
sław lir. Kwilecki.

Kielich ze składek przez R e d a k c j ę  T y g o d n i a  ze­
branych w ofierze dla JMks. prałata Kazimierza Sosnowskie­
go, ra*zem z numerem tym pisma naszego, wyprawiony został 
do Kołomyi; o czem ofiarodawcom donosiemy. Wykonany 
w stylu gotyckiem XIV. wieku, przez nadwornego złotnika 
KJMści Saskiego, p. Elimaier, mieści na sobie napis, któ- 
ryśmy w jednym z przeszłych numerów ogłosili.

Nagrody Lubomirskiego.

Ostateczne głosowanie w sprawie nagród z funduszu Lu­
bomirskiego, odłożono do Października.

Nie wątpiąc o najlepszych intencjach komisji, widziemy 
w tej zwłoce oględność, poszanowania i uznania godną, skrupu­
latność i chęć słusznego wymiaru sprawiedliwości. Być może 
iż zakres, że kierunek wiedzy z których wybierają kandyda­
tów do nagród, jest za ciasny, a nawet jednostronny — być 
może, iż biretowość przeważa nad doniosłością wpływów wy­
wieranych przez autorów piszących niekoniecznie uniwersy­
tecko i systematycznie — przecież sądzący dalecy są od ko- 
teryjnych i postronnych względów a osobistości. Z resztą —  
osobliwa rzecz, nikt się nawet troszczyć nie zdaje, ani dowia­
dywać komu nagrody przyznane zostaną, cisza i obojętność do

nas zapamiętale pędzący gdzieś JW . pan Skinder Miecznik 
Lidzki, który był człowiek ludzki, wesół i dobroduszny, k a r­
mić też i poić lubił, tak  iż go nawet szlachta obrała kiedyś i 
marszałkiem na sejmiku, a że był nieco miałkiego rozumu, 
mimo wielkiej poczciwości, więc też ktoś istnie przez malicjg 
skomponował na niego:

S k in d er Basza 
W  głow ie kasza 
Z Baszy, z kaszy, z g a łe k  
L idzk i M arszałek.

Owóż zawiadomił nas poczciwy Miecznik, iż na gościńcu 
wileńskim kręciło się kozactwo, zatem — rada w radę, sta­
nęło, aby drogę skierować nieco w ty ł na tra k t od Lidy, 
a następnie już na Jedliny do Wilna.

Podróż to była haniebna —  noc ciem na, w ia tr, nawet 
czasem z deszczem zarywał, koniska do karety nie nawykłe 
a mgłe jako ordynarynie z wiosny, wlekły się powoli; więc po 
kilku godzinach stanęliśmy w lesie gęstym dla popasu. Po 
paru godzinach znów powlekliśmy się dalej i jakoś z boską 
pomocą, bez szwanku, przed rankiem dociągnęliśmy się do 
Wilna. Dopiero tegoż dnia na wieczór przywieziono za nami 
niektóre efekta i pakunki, i to szczęście, bo następnego dnia 
kozactwo dotrzymało obietnicy i Olkienniki zrabowano.



koła, nikt kandydatur nie stawia, nie przypomniała nawet 
publicystyka ogółowi i sędziom, za kim głos powszechny prze­
mawia, nie dyskutowano wcale dotąd o zakresie i rozciągłości 
tego koła, z którego wybór ma być uczyniony.

Co myślą redakcje pism, jakie są przekonania ogółu, k tó­
ry  one reprezentują ? —  nie wiemy. Pora była przecież zro­
bić rozumowany • obrachunek z pięcioletniego postępu umie­
jętności i literatury. Już samo roztrząsanie p rac , byłoby 
i wielce pożytecznem i nauczającem.

Sąd odroczony, pora więc jeszcze, a gdyby glos nasz 
mógł coś ważyć, usilnie wzywalibyśmy pisma perjodyczne, 
szczególniej te, które się naukami i literaturą zajm ują, do 
poważnego ujęcia tej sprawy.

Wszakci," gdyby już w Galicji polityka wszystko pożarła, 
a  wojna pochłonęła siły całe, nie było by wzbronionem mó­
wić o tern może i Bibliotece warszawskiej i dwom illustrowa- 
nym Tygodnikom, a w Poznaniu Dziennik by pewnie miejsca 
do rozpraw w tym przedmiocie nie poskąpił. Mogło by swe 
zdanie rzucić do urny i towarzystwo przyjaciół nauk, przez 
samą miłość ogólnej sprawy. Niech by ogół głosował i roz­
trząsał, a wszyscy by wiele zyskali na tem, obeznając się z 
zasługami ludzi, którzy u nas poważniejszemi pracami są 
zajęci. Wybory posłów, kandydatury wszelkie, wywołują na­
miętne dziennikarskie spory, wrzawy i polemiki, czyżby u- 
znanie naukowej zasługi pracowników' nie miało też obcho­
dzić ogółu i nie warto było pilniejszego roztrząsania? Ko­
rzystając z dobrej ■woli komisji, k tóra pragnie być oświeconą 
i spełnić swój m andat sumiennie, czyżby nie należało zająć 
się tem wszystkim gorliwszym sprawy narodowej miłośnikom. 
I  jestli dziś" dla nas pole ważniejsze nad to, gdzie idzie o o- 
światę, język i uznanie cichej, a skromnej zasługi?

Xx.

Korrespondcncye.
R z y m , 5. S ierpn ia .

W  chw ili kiedy się w łaśnie skończył w ielki soborowy 
sp ó r o n ieom ylności P ap ieża , sp raw a rzym ska sku tk iem  n ag le  wypo­
w iedzianej w ojny w stąp iła  w nowy okres swojego rozw oju: F ra n c ja  
odw ołuje niespodzianie wojsko swoje i ro z d a rtą  a chw iejącą ugodę 
w rześniow ą zaty k a  nanowo, zam iast tró jkolorow ej chorągw i, n a  g ra ­
n icy  rzym skiego państw a. Z aiste  w ielkie się w ypadki także  n a  po­
łu d n iu  E u ro p y  g o tu ją , a  najdaw niejsza , chociaż najm niej obronna 
m o n arch ja  w E u ro p ie , k ło n i się  lu b  p rzynajm niej zdaje  się k łon ić  
k u  upadkow i. P różnoby  te ra z  dociekać o ile  w iny św ieckiego rząd u  
pap ieży  przyczyniły  się do tego praw dopodobnego u p ad k u , o ile  sta je  
s ię  on  ziszczeniem  sm utnej wróżby ks. D arboy  arcyb iskupa  paryz-

kiego, w yrzeczonej w śród  Soboru , a k tó rąśm y  oddaw na powtórzyli. 
„D ogm at nieom ylności to sam o znaczy, co u p ad ek  doczesnej władzy 
Sto licy  A posto lskiej." N ie chodzi te ra z  o w ytykanie w in , chodzi
0 skonsta tow anie  fak tu  ogrom nej doniosłości, k tó ry  jakkolw iek  przez 
rządzących  zasłużony lub  n iezasłużony m usi koniecznie w strząsnąć 
w szelkim  m yślącym  um ysłem , w szelkiem  sercem  n ie o b o j ę t n e m  na 
w ia rę  ojców i n a  losy K ościoła. N am iestn ik  C hrystusow y po k ilk u ' 
n a s tu  w iekach św ieckiego panow 'ania zagrożon je s t  u tra tą  tej ziem­
skiej korony, k tó ra  n iegdyś w ykw itła  ja k  sam orodny kw iat ze zgody 
ludów  i k siążą t rozstępu jących  się z uszanow aniem , by zostawić na 
s tępcy  P io tra  swTobodne m iejsce, obszar ziem i leżącej n iby  po za ko *_ 
czynam i św ia ta , po za g ran icam i sporów, w a lk , zb ro d n i, n a m i ę t n o ś c i  

ludzkich. K orona ta  z k a tak u m b  n iem al w y ro sła , b y ła  niejako ma 
te rja ln e m  sklepieniem  n ad  duchow ą budow lą K ośc io ła ; ja k  l ilja "j° 
dna  unosiła  się w spaniale n ad  u p ły n n ą  fa lą  eu ropejsk ich  stosunku j
1 w ypadków. K ościół całym  doczesnym  organizm em  swoim rzuć 
się w ty ch  w odach i zstępow ał pod pow szechną rów nię p raw  i ustaw 
tego  św iata, ale  tym  w ykw item  swoim , na  k tó rym  św ieciła  n i e s k a  

lan a  b iałość  a rcy k ap łań sk ie j m elchizedechow ej szaty, górow ał 
soko po n a d  ludzk iem i stosunk i i k ą p a ł się w czystych powiewa ^  
swobody, k tó ra  w daw niejszych m ianow icie czasach n a  najwyższy 
dopiero szczeblach społeczności ludzkiej b y ła  całkow itą  i bezwai'ull_ 
kową. T a  najszczytniejsza uśw ięcona w iekam i form a n ie p o d le g łe j  
kościelnej czem się d a  dzisiaj zas tąp ić?  Czy wzywanym  ju ż  na” 
przez wysokie um ysły  w ło n ie  sam ego kato licyzm u rozdziałem  K° 
c io ła  i państw a? Czy dojrzałość  naszego w ieku je s t  ju ż  dostateczną 
i  pozwala n a  tak ie  p rzeobrażen ie?  Przez jak ie  zaś ko leje  i  wstrzą^ 
n ien ia  K ośció ł będzie m u sia ł p rzech o d zić , by zająć to  nowe swe sta 
nowisko na  ziem i? W ie lk ie  to  zaiste  p y tan ia , a  odpowiedź n a  1116 

d o tąd  n iespora  i ciem na. O patrzność m g łam i je  dotychczas owie'v‘ r 
ale  po za ty m  n iep rzejrzanym  ob łok iem , w k tó ry  ju ż  ju ż  wstępuj®1®’! 
czujem y wszyscy zarów no, że coś się  now ego, stanow czego i wielkie®(> 
ukryw a.

Pom im o wszystkiego, co g łoszą, żadne najście  ochotników, żać011 
n a p ad  sta reg o  m arzycie la  G aribaldego i jego czerw onych koszul, nlf  
grozi obecnie państw u  papiezkiem u. O chotnicy są w ielce zniechęcenIi 
albow iem  teraźn ie jsze  m in iste rju m  w łoskie je s t  im  w ręcz przeciw '10 
n ie p o słu g u je  się n im i, ja k  m in iste rju m  p. R attazzego. W ojsko wł°s 
kie w yciąga ogrom ny k ordon  w zdłuż pap iezk ich  g ra n ic ; ale  kosztowi*
te  ostrożności są zbytecznem i, bo żaden  g a rib a ld z is ta  n ie  chce si? na­

razić na  now ą M entanę lu b  w łaściw iej mówiąc n a  nowe A spronioń j  
Ż adne więc z tej strony  niebezpieczeństw o nie grozi w brew  tysiącZ 
nym  pogłoskom  przez d z ienn ik i różnych  o p in ji rozpuszczanym .

11N iebezpieczeństw o je ś li n ie  d la  doczesnej w ładzy, ted y  dl® 
raźniejszej form y j e j , d la  teraźn ie jszego  rząd u  O jca Św iętego 
indziej się  znajdu je. A lbo w ew nętrzny  rew olucyjny w ybuch w P  ̂
stw ie kościelnem  sprow adzić może n iebaw em  w łoskie siły, 
w kroczenie ich  może być spow odowanem  postaw ą obcego pa»s ^

W  mieście zastaliśmy spokój zupełny, mimo egzekucji do­
konanej na hetmanie Szymonie Kossakowskim, wrzekomo ja ­
koby nic nie zaszło i ulice nawet były uprzątnięte. Niewol­
nika wzięto 1600 ludzi, wielu oficerów i samego generała 
Arseniew.

Ale też już i wiadomości dochodziły, że korpusa Knoringa, 
Zubowa i Beningsona od Mińska się ku stolicy posuwają. 
Tycianow zaś od Grodna posuwając się w 6000 ludzi stanął koło 
lwia. Tymczasem Jasiński ruszył za uchodzącemi resztkami 
załogi z Wilna ku Niemenczynowi o mil trzy, gdzie też krwa­
wa zaszła utarczka. Siódmy regiment generała Paw ła Gra­
bowskiego cudów waleczności dokazywał i wielkie też w lu­
dziach poniósł straty. Ale to się wszystko nie na wiele przy­
dało, bo siły nasze słabe były a nieprzyjaciel liczny otaczał 
do koła; tyle tyko, że im jakoby zęby pokazywano, ale skut­
ków zgoła żadnych. Czekano posiłków z pod Warszawy — 
zawsze nadaremno.

Po niemenczyńskiej potyczce, kiedym rannych oglądać 
poszedł insperate, znalazłem pomiędzy niemi JM. pana Go- 
sławskiego Skarbnikowicza nowogrodzkiego, który że wyszedł 
żyw to była łaska Boża osobliwsza a zarazem dowód na zbi­
cie tych mądrych filozofów dzisiejszych, co w wieku przeszłym 
same wady widzieć chcą — a nie mają pojęcia o cnotach da­
wniejszych i nie wiedzą, iż jeśli były błędy lu b ' swaw’ole, to

je sami ludzie potem dobrowolnie odpokutowywali a cnotli"'.' 
żywotem powszechny zyskiwali w dalszym czasie szacunek- 

JM. pan Skarbnikowicz Gosławski, jako z rodziców PoS0„ 
sionatów, oddany był do konwiktu OO. Pijarów w Lubies^ - 
wie, gdzie i ja  byłem z nim razem w kollegium i w fi0'11, 
nawet zażyłości. Owóż wraz ze Skarbnikowiczem stał ^  
stancji w konwikcie niejaki Minejko, szlachcic ubogi, ^  ^
wzięli rodzice JM. pana Skarbnikowicza dla usług syna a ^  
zem też i dla emulacji, aby się z nim uczył pospołu, i*e j 
był szlachcic dobry. Gdy więc Skarbnikowicz kolleg°\rf 
w Syntaksis z synami JW . Starosty Czarneckiego, ja  zll()tv- 
byłem w Infimie wraz z Minejką, i nieraz nawet za różne P ^  
i swawole braliśmy z nim razem na jednym stołku caS^ â [e 
domcstica. A był ten Minejko chłop jak  dąb i już Pja (j(> 
pod wrąsem , do książki nieskory i tępy jak  pień, \eji-  
strzelby ochotnik niepomiarkowany, ile że się był od łPiLfl- 
kości do tego w łożył, jako syn leśniczego z puszczy K° 
skiej dóbr Sapieżyńskich.

(D alszy c iąg  nastąp i.)
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§rożącego zajęciem  R zym u i zm uszającego poniekąd  W łochy  do uprze- 
zenia tak iego  zajęcia.

Państw em  tern m ogą się stać P rusy , nie z p rzek o n an ia , nie 
2 zasady i p rzyw iązan ia  do S tolicy Św iętej, a le  z proste j chęci dan ia  
Sl(l we znaki F ra n c ji  i W łochom , k tó rych  przym ierze zdaje sie być 
®zynem dokonanym . N astępcy  A lb e rta  b randehurgsk iego  w ystępujący 
Jako opiekunow ie i obrońcy doczesnej w ładzy papieży, — b y łb y 'to  
doprawdy w idok nowy i ciekawy! Je d n a k  ta  now a postaw a P ru s  do­
statecznie ju ż  sie ry su jąca  w rozm ow ach lir. B rassie r de Saint-Sim on 

P- V iscontim -V enosta  a bar. A rn im a  z k a rd y n ałem  A ntonellim  i 
'■ tymże panem  V iscontim  w przejeździe przez F lo ren c ję , tudzież 
^  nocie, k tó rą  lad a  chw ila rząd  p ru sk i ogłosić m a w spraw ie rzym- 

uw ażana je s t  tu ta j jak o  spraw a O patrzności, jako  is tn y  cud. 
^daniem  naszem  je s t  to  szczere bałam uctw o i nic więcej, bałam uctw o 
Prawdziwie o p ła k a n e , albowiem  rzuca  P ap ieża  i R zym  w objęcia pół- 
nocnycb m ocarstw  i pó łnocnych  sy m p atij, na czem ty lko  szwankować 
rn°że pow aga K ościo ła i in n y ch  narodów  i przyw iązanie ka to lick ich  
ndności do jego  głowy. N iektórym  tu te jszym  dostojnikom  m arzy się 

■ iż w raca ją  czasy, w k tó ry ch  b agnety  Moskwy zas łan ia ły  elekcję 
, *Usa V II., i w idzą oni zbaw ienie doczesnej w ładzy od P ru s  i Mos- 

* y  Pochodzące. U sposobienie tak ie  dopóki będzie trw a ło , m usi 
“Czynić R zym ” m niej czułym  i obojętniejszym  na  c ierp ien ia  polskiego 

°Scioła i n a  w zdychanie  polskiego narodu . Taki stosunek północ­
a c h  państw  do S tolicy A posto lskiej może się stać postum entem  i 
łtl° 'vnicą — wiecie d la  kogo.

F l o r e n c y a , 6. Sierpnia.

(W .)  O pinia publiczna powszechnie je s t  tu ta j  za ję tą , jak ie  s ta ­
nowisko zajm ą W ło ch y  w  obecnej wojnie francuzko-prusk iej. Zapa- 
ry"’ania się dzienników  i polityków  różne w tym  względzie przed- 

®tawiają nam  zdan ia ; IRząd i stronnictw o um iarkow ane b io rą  stronę 
rancji — lew ica p a rla m e n ta rn a  i stronnictw o rep u b likańsk ie  po 

stron;- 
Biawi

'onie P ru s ,  a  są  i tacy  co za bezw arunkow ą n eu tra ln o śc ią  prze- 
dają.

W praw dzie  na  posiedzeniu  30. L ip ca  m in iste r spraw  zagranicz- 
ych h r. V isconti-V enosta  in te rp e lu jący m  go deputow anym  w im ieniu 

**%du ośw iadczył, „że W łochy  zachow ają neu tra lność  n ie ty lko  wobec 
^■ństw n a  m arsow em  polu dziś rozpraw iającym , ale  naw et wobec 

—  gdyż sku tk iem  ew akuacji francuzk iej w rześniow a konw encja 
Z?*o\vu w chodzi w w ykonanie i n a d a l ściśle p rzestrzeg an ą  będzie." — 
. 6 to urzędow e ośw iadczenie m in istra  -włoskiego n ie  je s t  dostatecznem  

ogólnikowymi frazesam i s ta ra  się uk ryć  rzeczyw istą sy tuację 
^^H ow icie alians francuzko-austrjacko-w łosk i, m am y na  potw ierdze- 

naszego tw ierdzen ia  następ u jące  fak ta : 1) zmobilizowanie 10 dy- 
2) pow ołanie w szystk ich  oficerów i żołnierzy urlopow anych, 

^ t o  dwóch k a tegorij wojskowych. z 1844. i 1845., 3) okólnik m in istra  
do dowódzców kaw ale rji z d. 30. L ipca  nakazu jący  zupełne 

yehwipowanie, m ianow icie zaopatrzenie je j w świeże konie', 4) uszy-
A 0 \  • ■ ■ "

Sni 
bagł

lfl,’anie i uzbrojenie  floty, 5) ew akuacja francuzka  z R zym u i rozcią­
g n ie  ko rdonu  w łoskiego na  gran icy  państw a papiezkiego, 6) wyjazd 

,  i h  rep rezen tan tów  p ru sk ich  z R zym u i F lo ren c ji, m ianowicie lir. 
jy n im a  z R zym u i p. B rassier de Saint-S im on, 7) no ta  urzędow a 

® 'sm arcka w zględem  ew entualnej okupacji w łoskiej w R zym ie i 
arania o pozyskanie stronników  G aribaldego i Mazziniego, 8) wyjazd 
ark- de B an n ev ille  am basadora  francuzkiego w R zym ie — k tó ry  
aśnie dn ia  wczorajszego przejeżdżał przez tu te jszą  stolicę.

Dow iódłszy is tn ien ia  a lian su  francuzko-austrjacko-w łoskiego, po- 
Wtó- J . . . . . . .
a °rze tu ta j  . za dzienn ikam i półw yspu apenińskiego, kiedy, przez 

* l w  jak im  celu  został on  zaw artym . — Pow szechnie u trzym ują,i
*  t •* jcx x x x x x x  ił. / . u o i a i  vxxx * a y » a i  ----------■ - -  -----------o  -  > *v

® jen e ra ł M enebrea  baw iąc w V ichy  p u n k ta  p re lim in ary jn e  owego 
j  la»su zak re ślił a  rzecz do sk u tk u  doprow adził m arg r. V im ercati. 
^®nże dyplom ata  w im ien iu  W ło ch  porozum iał się z d rug im  sprzy- 
j Ierzeńcem  F ra n c ji to  je s t  z A u s tr ją , w kw estjacli dotyczących wy- 

p aństw  obydwóch. S k u tk iem  aliansu  franko-w łoskiego F ra n c ja  
b a 'Ute°Zni ła  ew akua°ję  R zy n iu , w razie  rozruchów  tam że, przyzw ala 

zajęcie przez w łoskie wojsko te ry to riu m  papiezkiego, zawsze jed n ak  
U szanow aniem  w ładzy doczesnej i obiecuje pożyczkę w edług  jed- 

(.j’ ' 200 milionów, w ed ług  innych  ty lk o  00 milionów- franków . W ło- 
y zaś obow iązują się do u trzy m an ia  w ładzy doczesnej Pap ieża  i do 

' a 60,000 w ojska przeciw  B aw arji a floty n a  m orze Czarne 
(i ®Clw R osji, w razie gdyby  się R osja  do obecnej w oiny wmieszała. 

®bi porozum ienia W ło c h  z A u s tr ją  uskutecznionego przez V im er­

cati b y ła  ew entualna okupacja  w łoska R zym u — na k tó rą  w z u p e ł­
ności zgadza się A ustrją .

Obecnie słów k ilk a  poświęcę spraw ie rzym skiej z p u n k tu  zapa­
tryw an ia  się florenckiego, — o której najsprzeczn iejsze  k rą żą  wieści, 
pow tarzane przez dzienniki z tend en cy jn ą  eg zag erac ją , stosownie do 
tego  ja k  widoki p a r tj i  nakazują . — D la  jasnego  p rzedstaw ien ia  te j 
kw estji opowiem rzecz ca łą  ab ovo usquo ad finem do dn ia  dzisiejszego. 
Gdy m ark, de B anneville  p rzedstaw ił W atykanow i no tę  swego rząd u  
pow iadającą  o ew akuaeji n a ty ch m iasto w ej, — takow ą A n to n e lli d la  
zabezpieczenia sy tuacji i odw rócenia grożącej burzy, zakom unikow ał 
gabinetow i berlińsk iem u z zapytaniem  jak ie  zam yśla zająć  tenże s ta ­
nowisko w ew entualnych kom binacjach. H r. B ism arck  do niczego na  
te raz  się nieobow ięzując p rzy rzek ł czynną pomoc i p ro tek c ją  S tolicy 
Ś w ię te j, wrazie pokonania Francuzów . — Równocześnie h r. B ism arck  
w y sła ł n o tę  do tu te jszego  g ab in e tu  z oświadczeniem, że jeżeli wojsko 
W ik to ra  E m an u ela  zajm ie te ry to riu m  papiezkie po ew akuacji f ran ­
cuzkiej — P ru sy  k rok  te n  będą  uw ażać za in terw encję  czynną 
w obecnej wojnie i za zdeklarow anie  się W ło ch  po stronie F ra n c ji, 
a nad to  rozpoczął umowy z G aribald im  i Mazzinim. Nocie tej i 
p ro tes tac ji k ilkudziesięciu  deputow anych francuzkich  przeciw  ewa­
kuacji R zym u przypisać  należy  lis t W ik to ra  E m an u ela  do Papieża 
pisany, o k tórym  głośno tu  m ów ią, a w k tórym  k ró l w łoski zape­
w nia P iu sa  IX ., że rząd  jego  dołoży w szelkich s ta ra ń , aby spokój 
państw a kościelnego by ł u trzym anym ’, a  w razie gdyby  b y ła  po­
trzeba  m ilita rn ie  zająć jego te ry to riu m , w ładza św iecka Pap ieża  
w  niczem  n ie  ucierp i i będzie w zupełnem  poszanow aniu; — stosunek 
zaś wojska w łoskiego do rząd u  papieskiego będzie ten  sam , ja k i by ł 
m iędzy n im  a okupacją  francuzką.

Lecz wróćm y do s ta rań  we W łoszech , jak ich  rząd  tu te jszy  m a 
niezbite  dowody i przeciw  k tórym  obm yślał zaradzcze środki. — 
Sądzono że G arib a ld i d a  się  zeskploatow ać ja k  w roku  1866 i że wy­
ruszy znowu na  R zym , — robiono m u propozycję nowej wyprawy, 
obiecując pom oc p ieniężną i dyplom atyczną. Gdy G aribald i zwią­
zany słow em  honoru  danem  królowi, że swemi w ypraw am i n ie będzie 
ińu  kom plikow ać p o lity k i, odm ówił dyplom acie , takow y zw rócił się 
do M azziniego, bawiącego w Szw acarji, w ym ógł n a  nim , że tenże swe 
rep ub likańsk ie  zastępy znowu na  pole czynu wyprow adził. Z tąd  to  po­
chodzą w erbow ania ochotników po n iek tó rych  m iastach  w łoskich i ag i­
tac je  w  państw ie papiezkiem . Poniew aż celem  tego ru ch u  w gruncie  
rzeczy n ie  je s t  Rzym, lecz pow ikłanie stosunków  w łosko-francuzkich, 
g ab in e t florencki postanow ił energicznie stłum ić  wszelkie ag itacje  
i ru ch y  i d la  zabezpieczenia g ran icy  papiezkiej w ysłał 3 b rygady woj­
ska, z k tó rych  jed n a  od strony  N eapolu, dwie inne od strony  U m brii 
i M archii m ają przeszkadzać i neu tra lizow ać w ypraw y Mazynistów. 
N adto  w ice-adm irałow i D el C orretto , rezydującem u w Neapolu, po le­
ciło] m in isterjum , aby w y sła ł je d n ą  freg a tę  n a  b rzegi państw a p a ­
piezkiego i takow ą od s trony  jnorza b ro n ił bezpieczeństw a tegoż 
państw a.

J a k  daleko rząd  w łoski posunął swą ostrożność w w ykonaniu  lo- 
ja lnem  konw encji wrześnkrwej, dość je s t  powiedzieć, że m im o słow a 
honoru  G aribaldego w y sła ł n a  b rzegi Sardynii sta tek  w ojenny E x p lo -  
r a t o r e ,  k tó ry  n ieustann ie  m a krążyć koło C aprery i św. M agdaleny, 
aby nikom u bez swej w iedzy nie pozwolić W ylądowania n a  wyspę an i 
też takow ą opuścić. Osoba G aribaldego, jego krew ni i przyjacie le  po li­
tyczni są przedm iotem  szczególniejszej baczności E x p lo ra to ra .

Sieciechów ek, 8. Sierpnia.
W ypow iedzenie w ojny P rusom  przez F ra n c ję  uderzy ło  w szyst­

k ich  ta k  niespodzianie, ja k  trza sk  p io runu  z pogodnego n ieba bo 
n ik t ani m ógł p rzypuszczać, że teraz  do n iej przyjdzie. P ierw szem  
zaś w estchnieniem  naszem  było: „Oby ty lko  znowu now ych ofiar po l­
skich  nie sta ło ! Oby nie wyzyskiwano pośw ięceń po lsk ich  i k rw i 
w imię ojczyzny i w olności!" — A  każdy, choć cokolw iek m yślący, 
w yrzekł od razu : Będzie to poprostu  p o jedynek  pom iędzy dwom a po­
tężnym i, k tórzy  daw ną do siebie żywią urazę . K rw aw y oręż nie zo­
stanie podniesionym  pod h asłem  idei w ie lk ie j, czyli to  w obronie 
uciem iężonych, ale  raczej z osobistych widoków i nienawiści. Z atem  
niech Polacy pozostaną na  uboczu i p a trz a  ze spokojem  na ten  
w ielki d ram at dziejowy, k tó ry  k ilkanaście  k a r t  b is to rji obfitym krw i 
potokiem  naznaczy k u  p o tęp ien iu  ośw iaty i  pojęć o praw ach ludz­
kości w ieku X IX .! Spokojnie zatem  — ja k  najspokojniej czekaliś­
my wiadomości z po la  w alki. T u i owdzie pom iędzy ludem  w iejskim
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i miejskim odzywały się tradycyjne sympatje dla Francji — i nic 
dziwnego! bo wszakże oparte na dawnym sojuszu miłości b ratn iej i 
krw i spólnie w ylanej! . . . A le wszyscy w spokoju w ytrwali — bo 
i uznali, że przy tej walce pojedynkowej o Polsce i  mowy nie będzie
— a raczej być nie może. — Nadeszła wiadomość o odniesionem 
świetnem po stronie pruskiej zwycięztwie — i tę  społeczność polska 
z przynaleźnem przyjęła uznaniem. A  powiem, że i z uszanowaniem 
pewnem dla patryjotycznych objawów zwycięzców. — Bo kto sam 
kocha, łacno miłość i w drugich zrozumie. — Po cóż zatem „Posener 
Zeitung" tak  nieszlachetnie uczucie polskie drasnęła? W ypowiadając 
w Nr. 203 swojego pisma — Morgenausgabe — że „Niemcy w wiel- 
kiem księstwie poznańskiem pod W eissenberg — W orth  i t. d. dwo­
iste odnieśli zwycięztwo, bo nietylko, że dziedzicznego wroga Niemiec 
pobili, ale zarazem i przyjaciół jego, Polaków, z którym i tutaj żyją.“
— Jakież to zwycięztwo?! — I  po cóż to kaleczenie zjadliwe bez­
bronnych?! — Napoleon I. wskrzesił imię Polski, wymazane już 
z karty! Byłby wprawdzie dla niej więcej mógł uczynić — czego 
później wielokrotnie żałował — ale nie miejsce tu taj kwestję tę  roz­
bierać. — Napoleonidy wszędzie i zawsze przyj aznem darzą nas uczu­
ciem — czego czynem i wsparciem dowodzą. — Francja  nieszczęs­
nym  naszym tułaczom  zawsze bratniego udziela przytułku. —• A było 
to i obszernem wcale za rządów Ludwika Filipa, — Tam kształcą 
się sieroty polskie, — tam  wygnańcy chleb znaleźli i pracę — oby­
watelstwo — opiekę i spokój, — tam  jes t serdeczne dla nieszczęść 
naszych uznanie! — tam  i liczne groby są polskie! — Ozyliż przeto 
nie mamy jej wdzięcznością odpłacać naszą? — K rew  polska z krwią 
francuzką na wielu zmieszała się polach — mięszały się łzy i jęki i 
boleści. — A że dla F rancji wdzięczne nosim uczucie — to i po cóż 
to  kaleczenie nas bez godności wszelkiej ? — Nie daliśmy żadnego 
ku tem u powodu — ile, że i na wojnę obecną patrzym y się tylko 
jako widzowie. A  jeszcze! a jeszcze, niestety! P o l a c y  z k s i ę s t w a  
a a  p i e r w s z y  p o s z l i  t a m  o g i e ń !  I  waleczne pu łk i pruskie, 
z których tylko garstk i niedobitków pozostały, składały  się głównie 
z Polaków! — Nieszczęśliwe ofiary spełniły włożony nań obowiązek
— i krw ią i życiem świetne dla P rus przypieczętowały zwycięztwo!
— Pisma niemieckie nie mówią o tern — ale łzy gorące — rozpacz 
boleści — żałoba wielu rodzin polskich — aż nadto sm utne i wymo­
wne daje świadectwo.

P iszą nam z W arszawy: „W ojska rosyjskie m ają wkrótce dążyć 
do granicy pruskiej (?). — Do zarządu kolei żelaznej przyszedł roz­
kaz, aby miano gotowe pociągi do przewozu wojsk. — Z arząd oświad­
czył, że gotów jes t w każdej chwili wyprawić dziennie po szesnaście 
pociągów, zabierający każdy po tysiąc ludzi.“

Poznań przez dni kilkanaście p r z e p e ł n i a ł y  liczne transporta  
wojska. Parobcy nasi zaciągani pod broń, nieraz w noc późną wy­
krzykiwali sobie ochoczo i piosenki s w o j s k i e  śpiewali. A  wielu i 
w głowach swoich pomieścić nie mogło, że to na Francuza iść mają. 
Dziś miasto wyludniło się znacznie — i dopiero w racająca z w akacji 
młódź szkolna, nieco znowu ruchu przyprawia. — Oby tylko już no­
wego nie było potrzeba rekru ta!

Żniwo —■ żniwo obfite i urodzaj cieszy ro ln ika, jako istne bło­
gosławieństwo Boże — ale, niestety, rąk  zbywa do pracy!

Rozpoczęte także budowy wielu kamienic w Poznaniu , z tegoż 
samego powodu ustać musiały.

T eatr polski zamknięty, lecz towarzystwo związało się z dyrek­
torem  i postanowili nie rozpraszać się i przetrw ać tę  kryzys — byle 
wyżyć! Szukają chwilowo innego zajęcia — pracy literackiej i t. p., 
a niektórzy znaleźli u  obywateli wiejskich gościnę.

Z pomiędzy sztuk nowych, które nam  w ostatnich przedstawiono 
czasach, podobał się dram at S y n  B o h d a n a  Starzyńskiego — dany 
na benefis p. Tkaczopolskiego; U b o d z y  P a r y ż a ,  tłom. z francuz- 
kiego. I  piękny monolog B e z r o b o c i e  k o w a l i ,  przekład z nie­
mieckiego W acława Szymanowskiego — wygłoszony przez p. K onar­
skiego na jego benefis.

Upały mamy wielkie — i lękam y się chorób. Zwłaszcza też na 
prow incji, gdzie brak  dotkliwy lekarzy uczuć się daje —■ którzy na 
liniję bojo.wą podążyć musieli.

S i e c i e c h .

Z powiatu w rz e s iń sk ie g o , 1. Sierpnia. 
Jesteśm y Ci wdzięczni — czcigodny jurnie, iż pomimo wielu 

przeszkód, wprowadziłeś w życie projekt szlachetny, uczczenia pa­

miątkowym kielichem zasług ks. p ra ła ta  Sosnowskiego, który w wieku 
podeszłym wolał utracić zaszczytne w kraju  stanowisko i udać się na 
wygnanie, aniżeli być dłużej wystawionym na pokusy prawosławnej 
syzmy. Skromny ten  kielich, na który  za Twojem staraniem  składa 
się kraj cały — je s t nam zarazem wymownym dowodem, że z syn°  ̂
ską miłością umiesz — czcigodny Panie — szanować kapłanów, któ­
rzy na ziemi polskiej wywiesili chorągiew zasad katolickich i szcze 
rze narodowych. Z tąd  też żywiąc nadzieję niepłonną, iż myśl u c z c z ę  

nia zasłużonego w Kościele i kraju  kapłana — od la t kilku cię 
niemocą przykutego do łoża •— szczerego w tobie znajdzie pop'ec^  
nika — podajemy w „Tygodniu" publiczności poskiej następujący P 
rozwagę projekt.

Do najzacniejszych zapewne kapłanów, których imię splotło si? 
z dziejami nieszczęśliwego narodu — należy ks. Aleks. Prusinowski -— 
Dr. filozofii — obecnie proboszcz w Grodzisku. Komuż z Polako 
nie znany jes t ten  narodowy publicysta , kap łan  świątobliwy i kazno 
dzieją wymowny, co w każdej prawie uroczystości narodowej — 
sołej lub żałobnej — przy trum nie zasłużonych ojczyźnie kapłan0" ’ 
— obywateli, źarliwem słowem swojem, jak drugi Skarga, koił nasZ® 
boleści — pokrzepiał nadzieję zw ątla łą , zachęcając do zgody a pia0̂  
wytrwałej — do żywej a niezłomnej w Opatrzność wiary! — W  ko1'100 
roku bieżącego obchodzi ks. Prusinow ski dwudziestopięcioletnią r°°Z 
nicę kapłaństw a swego. Pożądaną byłoby i bardzo sprawiedliwy I 
kapłanowi tem u wynurzyć powszechną wdzięczność, w tak  pamiętny1® j 
dla niego roku, ofiarowaniem album u, w któremby jego przyjąć*6 j 
tak  duchowni jak  i świeccy fotografie swoje umieścić mogli. N iec^6
ta  skromna pam iątka narodu będzie dla zasłużonego kapłana,
kilku schorzałego — nagrodą za trudy  podjęte około rozbudz60* 
ducha narodowego, niechżeż mu będzie pokrzepieniem i osłodą w 1116 
szczęściu, którern go Bóg nawiedzić raczył. Ludzie publiczni a l_ 
narodowi zasłużeni — do publicznej też wdzięczności całkowite u*aJ$ 
prawo. — Im ię kapłana tego zanadto w kraju głośne, zasługi jeo, 
zbyt każdemu znane, abyśmy się nad niemi długo rozpisywać W* 

Ksiądz Prusinow ski, ukończywszy chlubnie szkoły gimnazja'® ’ 
udał się do Berlina, gdzie w roku 1844. na doktora filozofii uzys 
promocję. W  rok po ukończeniu studjów uniwersyteckich wyświęć 
na kapłana — był nauczycielem religji przy gimnazjum w Trzeroeŝ  
n ie, później w Poznaniu a następnie kaznodzieją przy kościele farw   ̂
w Poznaniu. AVreszcie udzielono mu prezentę na probostwo W 
dzisku. Mowy jego, które miewał przy najuroczystszych okoli02® 
ciach, jaśnieją bogactwem piękości retorycznych — celują SwietnoS 
stylu, a przedewszystkiem żywem obrazowaniem. Z mów -wydani 
drukiem , które najwięcej rozgłosu zyskały, są: mowa na nabożeńst 
żałobnem za ś. p. Adama Mickiewicza, Zygmunta Krasińskiego, 
lewela, arcybiskupów Fijałkowskiego i Przyłuskiego.

I  na polu publicystyki zasługi jego są wielkie. Ks. PrusH* 
ski po roku 1848 wydawał przez la t.k ilk a  pismo polityczne 
tu łem : „W ielkopolanin," które na ziemi naszej rzucało miedzy 
zdrowe nasienie narodowe i rozbudzało szczególnie w  stanie i°*

i  • • V i& v'czańskim ducha polskiego i rzeczy ojczystych zamiłowanie. x ^  
podobnego dla mieszczan, którego nie mamy, dzisiaj gwałtowna 1 . 
trzeba! — Przed dziesięciu laty  za staraniem  nieodżałowanej 
ks. arcybiskupa Przyłuskiego zaczął wydawać ks. Prusinowski » ■ ̂  
dnik katolicki," który za redakcji jego, idąc ręka w rękę z nar° ^  
umiejętnie a poważnie bronił spraw Kościoła na ziemi naszej. . 
Prusinowski lękając się zgubnego wrpływu m aterjalizm u i śle P 
tego liberalizm u [zbijał w piśmie kościelnem błędy dziennikars 
— powiedzmy — polemizował — ale to pewna, że do 
w ostatecznych tylko uciekał się przypadkach, a jeżeli ła ja ł 
ja ł  po kapłańsku, poważnie i um iejętnie — pełen  miłości chrze^®’^ ,  
skiej — doświadczenia i nauki. A le nie napadał narodowy0'1 
tu c ij , nie szukał zwady, ale słowem swojem kapłańskiem  bł°gofy  ̂  
przedsięwzięcia narodow e, nie rozrywał szczupłego naszego 0 
ale go wiarą Chrystusową pokrzepiał i o zgodę a jedność się s ' 
Ksiądz Prusinow ski przysłużył się Kościołowi i jako mówca ś"* ^  
gorliwie bowdem bronił zagrożonych interesów katolickich na 8 
i zjazdach katolików niemieckich wszędzie, gdzie się tylko spoS 
nadarzyła, chwałę im ienia polskiego roznosząc. jejn

Do was obywatele świeccy i duchowni odzywamy się ncZ nlDi 
wdzięczności przejęci — ta  skromna ofiara udowodnijcie. lż ' , 0d

„lehiscy*1
iWi*0ŚCl

jesteście zasług kapłana polskiego, — niech to będzie p ^_
morza do morza dla Lewity, co wśród wielu burz i przeC1 
zawsze jeden i ten sam niezłomny okazał charak ter — wierny 
cjom dziejowej przeszłości i zasadom narodowym.
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Szanowne red ak c je  „D ziennika poznańskiego," „G azety to ruń-
* ,lej “ i „Tygodnika katolickiego" prosimy o poparcie naszego pro- 
Jektu._

0  delegacji Sejmu galicyjskiego do Eady 
Państw a we W iedniu r. 1869|70.

k>bacz T y g o d n i a  N r. 17. str. 156, N r. 22. str. 210 i Nr. 32. str. 310.)

I I I .
L w ó w , 25. L ipca  1870.

(D o k o ń c z en ie .)
Położenie polskiej de legac ji było w obec tak ich  stosunków n ad er 

ńdne. Je j członkowie, w w ydziale adresow ym  zasiadający, odstąp ili 
od zam iaru  w niesienia  osobnego p ro jek tu  ad resu , ułożonego 

®*ySl galicyjskie j rezo lucji i  od rębnych  życzeń naszego kraju , 
Przyłączyli się do w ięcej ogólnikowego p ro jek tu  lir. Spiegla, ponie- 

P  sk  spodziew ali, że d la  pochodzącego od frak c ji niem ieckiej 
 ̂ resu uda się pozyskać jeże li n ie  większość Izby, to p rzynajm niej 

akom itą je j m niejszość, a  tem  sam em  osłabić powagę i stanowisko 
Z a w is tn e g o  rządu . G dy zaś obecnie ta k  R ech b au er jak o też  cały  

zastęp n a  przec iw ną p rzerzu cili się s tro n ę , spe łzła  oczywiście 
adzieja uzyskania  p a rlam en ta rn y ch  korzyści, jak ie  przynieść m ogło 

^°Hczenie się z nim i. Mimo to  jed n ak  n iepodobna było delegatom  
kim cofnąć się ju ż  obecnie i w ystąpić z p ro jek tem  odrębnego 

, resu , raz  że zadaleko by li się posunęli w popieran iu  ad resu  hr. 
T‘le8'la, iżby odw rót m ó g ł być jeszcze łatw y, a po w tóre: że w sam ym  

^ d z i aie ad res  owym nie  byli znaleźli dostatecznego poparcia, iżby ze 
8 °«n p ro jek tem  p rzed  Izbą  m ogli byli w ystąpić jako  z w otum  m nie j­
s i  w ydziału. Bez tak iego  p o p arcia  wszakże p ro jek t n ie byłby 

.Wyszedł naw et pod obrady  p a rlam en tu ; chyba by  go było koło de- 
^ Ł' acJi polskiej złożyło jak o  odrębny  wniosek n a  stole B ady  i uzys- 

jego odesłanie  do w y d z ia łu ; na  co by ła  może już  zapóźna pora. 
c%c n iechcąc , członkowie polscy w ydziału adresow ego m usieli się 

J ^ ń ic z y ć  do w niesienia k ilk u  popraw ek w duchu  an ticen tralistycz- 
m dłych  co do freści i n ie m ających doniosłości, prócz że m iały

adr.
Sl

5yrn
echować opozycyjne stanow isko jed n e j części Izb}'. Postaw a dele- 

cji polskiej m ogła  o d tąd  w spraw ie  adresow ej być ty lk o  czysto od- 
k d0 silnego dodatn iego  w ystąp ien ia  brakow ało  jej g ru n tu , bra- 

Wa»o także siły  liczebnej, 
i .  A dres p. T in teg o , p rzy ję ty  przez w ydział, został wniesiony do 
jj A zaraz po ponow nem  zagajen iu  je j  o b rad , w drugiej połowie 
t  ^°2nia 1870 r. W  dy sk u sji n ad  n im  rozw inęła delegacja  polska 
* y zasób swoich s i ł , by ud erza jąc  n a  system at cen tra lizacy jny  rządu  

itt V,aZaÓ Jeg0 n iespraw iedliw ość, jego  zgubność. P rzem aw iali w tym  
hr z Polskiej s trony  pp. D r. K azim ierz G rocholski, P io tr  Gross, 
i ^ l u d w i k  W odzicki, D r. F e rd y n an d  W ejg ie l, Z ygm unt Sawczyński

«al:, r - Euzebiusz O zerkaw ski. Chociaż z te j w alki tru d n o  było nam a- 
obiecywać sobie skutków, wszelako sposób, jak im  ją  staczano, 

1 de legac ji naszej wysokie poważanie po stron ie  przeciw ników
^  a<*wątlił n ieug ietość  cen tra listów  o ty le , że g ab in e t p rzynajm niej 

lherwszych chw ilach  czu ł się spowodowanym do zwrotów, m ających 
0po°Cznie na  celu z łagodzić , ile  m ożności, w ym ierzoną przeciw  sobie 
•»lli2y0j"' P rzeciw n ie  cen tra liśc i, uniesieni n iep rzeb raną  b u tą , uczy- 
Upr ^  ciąg u  dy sk u sji k ilk a  fałszyw ych kroków, k tó re  w oczach nie- 
p0j.Ze^z°nych  by ły  n iew ątpliw ie m oralną  d la  n ich  porażką. Do nich  

należy  przedew szystk iem , skierow ane przeciw  dążeniom  Po- 
ê8o'V aus r̂ j a ° k ich , cyniczne wycieczki czeskiego posła  D ra. W ajde- 

I*rezesa sądu  krajow ego z P rag i. Ten, pow ołuiąc się n a  doświad- 
^ 2nia w służbie rządow ej, w G alic ji n ab y te , pow tórzył praw ie 
jtL ę^k ie  obe lg i, jak iem i od czasów zaboru  k ra ju  b iu ro k rac ja  austry- 

o b rzuca ła  naszę społeczność; co w ięcej, p o d ją ł się naw et oto- 
nas r °zhiór P o lsk i au reo lą  a k tu  m iędzynarodow ego, m ającego dla 
skir. ź ród łem  p raw a politycznego. S karcony  przez D ra. Czerkaw- 
fakt*0’ sta* si?  d la  N iem ców powmdem zaw stydzenia , zw łaszcza że 
8k a /CZn ê zad a ł k łam  ich um izgom , k tó rym i zawsze s ta ra li się pozy- 
Spr llaszych delegatów . S ław na b y ła  także gburow atość jeneralnego  
«zła 'V02(W y ,  b a ro n a  T intego, w zględem  posłów  ty ro lsk ich , nie wy- 
^hj^.^dnak an i R adzie  P ań stw a , an i jem u  sam em u n a  dobre. Po- 
pa \6 ty ro lscy  bow iem , n ie  w idząc bynajm niej po trzeby  narażać  się 

**leWczesne pociski, jak iem i ich spraw ozdaw ca d a rzy ł z mównicy,

opuścili w śród uroczystych p ro testaeij R adę  Państw a, o tw ierając  tym  
sposobem drogę do nieuniknionego zresztą  ro z k ła d u  te j rep rezen tac ji, 
a  baron  T in ti, stawszy się li przez swą niezręczność przyczyną tak  
niefortunnego  zajśc ia , p o strad a ł o sta tn ią  nadzieję  do stan ia  się do 
tek i m in is te rja ln e j, do k tó rej ta k  bardzo w zdyczał oddaw na.

Z tem  w szystkiem  dnia  28. Stycznia ad res uchw alony został, 
w form ie przez p. T intego zaproponow anej, w d u ch u  w ięc c e n tra lis ­
tycznym . Poniew aż przy ję ty  już poprzednio w Izb ie  Panów  adres 
jeszcze jaskraw iej p o p iera ł tę  sarnę m yśl c en tra lis ty czn ą , zdaw ało 
się , iż 'zw ycięztw o będącej n iejako  jej uosobieniem  p ią tk i m in istrów  
by ło  zu p e łn e , dalsze zaś podtrzym yw anie dążeń autonom icznych tak  
w  ogóle jak o  też  ze w zględu n a  nasz k ra j ,  p rzynajm niej na  razie, 
ta k  dobrze ja k  niem ożebne. M usiało się p rzeto  nasunąć  naszej dele­
gacji p y tan ie , czy dalsze jej pozostaw anie w R adzie P ań stw a  odpo­
w iadałoby  jeszcze in tenc jom  sejm u krajow ego, albo, czyli owszem nie 
nad esz ła  te raz  ju ż  stanow cza chw ila, zerw ać z tem  nieużytem  zgro­
m adzeniem  i puściw szy je ,  przyśpieszyć zbaw ienne rów nie d la  p a ń ­
stwa jako też  d la  k ra ju  p rzesilenie. B yli też tacy , co m yśl w ystąpie­
n ia  doraźnego p o p iera li ja k  n a js iln ie j, p rz e k ła d a ją c , że tym  sposo­
bem  n a jsn ad n ie j, pom ieszawszy szyki przeciw ników , przeszkodzi się 
skonsolidow aniu i ta k  ju ż  napo ły  rozb itego  gab inetu , a  poda się ko­
ronie powód do postaw ienia u  s te ru  publicznych spraw  innego , d u ­
chem  spraw iedliw ości d la  w szystkich szczepów, duchem  pogodzenia 
ich przejętego. W szelako kw estja  form alnie ta k  n je  b y ła  postaw iona 
w kole polskiem ; porozum iew ano się o niej ty lko  p ry w atn ie , n ie 
chciano zaś je j podnosić głośno w przód, n im by ju ż  zupełna  co do 
je j rozw iązania n ie n as tąp iła  zgoda, ale p rzynajm niej o ty le  n ie  wy­
ja śn iły  się zdan ia, aby w niosek opuszszenia R ad y  Państw a, wytoczony 
w g ron ie  delegacyjnem , by ł pew ny większości. Obawiano się bowiem, 
i to bardzo  słusznie, iżby odrzucenie jego  n ie  w yw arło w k ra ju  złego 
w rażen ia , a okazany n iem  b ra k  stanow czości i jedności w delegacji, 
w rzeczach ta k  w ielkiej w ag i, n ie  n a raz ił je j pow agi w  obec N iem ­
ców n a  szw ank; czego zresz tą  w poprzedzających la tach  dośw iad­
czano, w sposób d la  k ra ju  i d la  jego  re p rezen tac ji dość dotkliwy, gdy 
m ożebność wyjścia de legacji polskiej z w iedeńskiego p a rlam en tu  po­
częto uw ażać za czczy frazes, n ie  m ający fak tycznych  w arunków , 
iżby się k iedykolw iek m ógł ziścić.

Zw olennicy  zeszłorocznej d e leg ac ji, jakoby  chcieli usp raw ied li­
wiać pośrednio  swą przez opinję k ra ju  po tęp ioną p o lity k ę , kusili się 
n ieraz wykazywać przew ód zcom tegorocznej m niem ane niew łaściw ości 
lu b  n iedołęztw a w ich  postępow aniu . Z d rad za ły  tę  dążność g łów nie 
dzienn ik i, co staw ały  po ich  s tro n ie , a  z n iem ieck ich  m ianowicie 
sta rsza  w iedeńska „Presse". I  t a k  podobnie w chw ili, o której w ła ­
śnie mowa, podniosły  się z tego obozu z pew nym  rodzajem  try u m fu  
głosy, że d e leg ac ja , w niósłszy tak  pospiesznie, bo zaraz po o tw arciu  
R ady  P ań stw a , rezolucję do Izby, um yśln ie  albo skujkiem  nieprze- 
zorności, un iem ożebniła  sobie opuszczenie R ady  Państw a aż do uk o ń ­
czenia rozp raw  n ad  um ieszczoną ju ż  niejako na  po rząd k u  dziennym  
rezolucję. M niemano, że ty m  sposobem  opieszałość w  rozpoczęciu 
akcji re zo lu cy jn e j, ja k ą  w zeszłym  ro k u  zarzucano de leg ac ji, n ab ie ­
rze może nieco pozoru rozw agi politycznej i w ytraw ności, a  delegac ja  
w świeżym je j sk ładzie  postaw i się w św ietle , jakoby  i ona n ie  ch c ia ła  
lbb  nie m ogła odważyć się n a  k ro k  stanowczy, k tórego ta k  n a ta rczy ­
wie wym agano od poprzedniej. Ci panowie je d n a k , co ta k  rozum o­
w ali, byli przynajm niej co do założeń swoich w błędzie. W n iesien ie  
rezolucji do Izby nie m ogło się wydać przedw czesnem  n ik o m u , k to ­
kolw iek zarówno z opinją k ra ju  u p a try w ał w akcji rezo lucy jnej w łaś­
ciwą rac ję  by tu  we W ied n iu  d la  delegac ji; k ażda  zw łoka prow adzić  
m usiała  do jej udarem nien ia  ja k  w roku  poprzedzającym , a  tem  sa­
mem do uwodzenia k ra ju  pozoram i albo nareszcie  do jego  upokorze­
nia. Rozpoczęta zaś w ten  sposób akcja  w niezem  n ie  m og ła  k rep o ­
wać delegacji co do dalszych kroków, m ianow icie w ch w ili, k tó rab y  
nakazyw ała zerw ać rokow ania z R a d ą  P a ń stw a , jak o  n iepo trzebne  
lub  dla k ra ju  szkodliw e. Dowodem  tego  było ju ż  sam o usposobienie, 
jak ie  podówczas panow ało m iędzy N iem cam i, z n ie jak ą  obaw ą p rzy ­
puszczające, że bezw zględne uchw alen ie  cen tra listy czn eg o  adresu , 
m ogłoby sprow adzić n ie n a d e r m iłe  d la  n ich  następ stw a  tego  ro d z a ju ; 
było prócz tego p a rc ie , jak ie  w ty m  d u ch u  n a  d e legac ję  w yw ierały 
n iektóre stronn ictw a krajow e. W szakże an i je d n i obawiać an i d rudzy  
dom agać się m ogli w ystąp ien ia  d e leg ac ji z R ad y  P ań stw a , jeżeli jo  
w danych okolicznościach uważać na leżało  za niemożebne. A  że 
mimo to  delegacja  n ie  zdecydow ała się  n a  n ie  w ten czas, m u sia ła  
m ieć do tego  inne, g łębsze powody. Co do nas, sądzimy, że szukać 
ich  należy w następu jącym  poglądzie  nu  ówczesną sytuację.

r



fit- 326

Przedewszystkiem, 4£Iegacja nie byłaby spełniła swej właściwej 
m isji, gdyby się była. u s n ę ła  od obrad parlam entu , nie stoczywszy 
w nim specjalnie- jyaljff' o rezolucję. Ilekroć w sejmie galicyjskim 
ważyła się kwestjsf wysłania lub niewysłania delegacji do Rady P ań­
stwa, potrzebę wysłania zawsze uzasadniano uw agą, że należy wprzód 
wyczerpać wszystkie dodatnie środki, mogące prowadzić do wyjedna­
nia krajowi odpowiednego stanowiska, nim  się przejdzie na pole bier­
nej opozycji. Gdyby więc delegacja teraz była opuściła pobojowisko, 
nim jeszcze nastąpiła wymiana pierwszych strzałów o rezolucję, któż 
był się poważył tw ierdzić, że wszystkie rzeczywiście zostały wyczer­
pane środki parlam entarne do jej zdobycia? Stan kwestji w sejmie 
krajowym był pozostał na tem  samem m iejscu, na którem go posta­
wiła zeszłoroczna sesja; polityka krajowa nie była postąpiła ani 
o krok dalej. Sejm krajowy wysyłając delegację do W iednia, poru- 
czył je j w pierwszym rzędzie walkę o prawa kraju , o prawa własnego 
narodu, a dopiero w drugim  mogło być jej zadaniem , podnieść głos 
w sprawie powszechnego ustroju monarchji lub jego przeobrażenia na 
nowych, sprawiedliwszych niż dotąd podstawach. W  dyskusji adre­
sowej ta  druga kw estja była główną osią, około której obracały się 
wszystkie rozprawy; musiało więc być teraz staraniem  delegacji wy­
sunąć kwestję krajową na pierwszy plan , jeżeli się chciała istotnie 
wywiązać ze swojego zadania. W prawdzie można było powiedzieć, że 
po przyjęciu adresu centralistycznego a odrzuceniu wszystkich popra­
wek do zagodzenia sporów konstytucyjnych w obrębie monarchii zdą­
żających, już także kwestja rezolucji galicyjskiej i to w sposób od­
mowny była załatwiona; że skutkiem tego sytuacja nie pozostawiała 
naszym delegatom najmniejszej nadziei, że cokolwiek uzyskają dla 
k raju  od tej R ady Państwa. A liści naw et ten  sam adres centralis­
tyczny otwierał niejako, chociaż nie w najlepszej wierze, pole roko­
waniom o galicyjskiej rezolucji, przyjmując ustęp , że legalne życze­
nia poszczególnych krajów,’ za jakie właśnie uznano życzenia Polaków, 
wzięte będą pod ścisłą i sumienną rozwagę. W  tych okolicznościach 
trudno było delegacji usunąć się z Rady Państw a, bez narażenia się 
na zarzut, że dała  sprawę krajową za przegraną w chwili, w której 
należało podjąć za nią gorętszą niż kiedykolwiek walkę.

z chw ałą, nie chcemy przesądzać: to jednak pew na, że byłby musi 
przejść przez koleje rozlicznych prób a może i cierpień, których niu 
należy oszczędzać, jeżeli nie nagli nieunikniona konieczność, ulk0 
nie ma uzasadnionej nadziei, że się zdobędzie niemi niewątpliwe ko 
rzyści dla sprawy narodowej.

Było jeszcze możebne przypuszczenie, że w razie takiego pize 
silenia, jakieby chwilowo mogło było wywołać nagłe ustąpienie dele 
gacji polskiej, korona sama dla położenia kresu tym  wiecznym SP° 
rom , usunie od steru ministerstwo, które zdawało się działać wbr° _ 
jej nawet intencjom , a powoła inne, dla potrzeb i życzeń narodowej 
opozycji wyrozumialsze. Takiej kombinacji stała jednak sprawa ® 
dżetowa na zawadzie. Budżet na rok 1870 dotąd nie uchwalony, by 
musiało następne ministerstwo przeprowadzić przez obie Izby; a 
w swym składzie nieprzychylnie usposobjone dla zapowiedziane?0 
przez nie perządku rzeczy, byłyby mu niezawodnie odmówiły pot>ze 
bnego na wydatki adm inistracyjne kredytu. Pod brzemieniem takie?0 
wotum nieufności byłoby to ministerstwo musiało albo ustąpić i û ° 
rować tym  sposobem dawniejszemu stanowi rzeczy drogę do te 
świetniejszego zwycięzkiego powrotu, albo rozwiązawszy Izbę posł° 
rządzić przez jak iś czas bez uchwalonego budżetu, ściągając poda ^ 
już nie na mocy przyzwolenia reprezentacji, lecz na mocy prosty0 
m inisterjalnych ordynansów i rozrządzając nimi dowolnie. Pominą 
szy wypadki czynnego oporu, jakie się wydarzyć mogły w takim ^  
zie tu  i owdzie przy ściąganiu podatków, — rzecz dla każdego rz% 
cale niem iłą i kłopotliwą; trzeba było jeszcze przygotowanym by° 
zarzut, że ministerstwo rozpoczęło swą akcję od zawieszenia sW° 
konstytucyjnych, że zatem nie zasługuje ani na zaufanie, ani na 
parcie. Trudno było przypuścić, aby w obec takich okoliczności,
dzie możebni natenczas na posadach ministrów, byli się podjęli z^

Mniejsza jednak o to, jeżeli tylko krok , do którego teraz na­
glono delegację, zapewniał był naszej sprawie nieodbite korzyści. 
Lecz w danym składzie rzeczy, 'bardzo było wątpliwem, na którą 
stronę następstw a jego przeważyłyby szalę. Oi, co go popierali, nie 
w ahali się przypuszczać, że za ustąpieniem  delegacji z Rady Państwa, 
musi się zachwiać stanowisko naszych przeciwników, że rozwielmoż- 
niona większość Izby straci równowagę, n  pod naciskiem tak  poważ­
nych wypadków nawet nie będzie mógł przyjść do skutku nowy ga­
binet. A toli tą  rachuba opierała się jedynie na domysłach, którym 
sprzeciwiały się poniekąd rzeczywiste dane. Za pojawieniem się me- 
morjałów obu frakcij m inisterjalnych, o których powyżej była mowa, 
zbiły się niezwłocznie wszystkie niemieckie stronnictwa w parlam en­
cie w jedne silną falangę, aby tem  pewniej zażegnać i odwrócić nie­
bezpieczeństwo, jak ie  zdawało się zagrażać centralizmowi niemiec­
kiemu. Czyż nie należało przypuszczać, że na przypadek wydalenia 
się posłów polskich z Rady, to skupienie się stronnictw  niemieckich 
będzie o tyle silniejsze, o ile niebezpieczeństwo wyda się większem. 
"Większość parlam entu i opierający się na niej chwilowy Rząd za 
nadto mało jeszcze były zdyskredytowane w mniemaniu publicznem, 
aby się na razie zachwiać w obec faktu , który im zgotować chciano. 
Owszem, jedna i d ruga były jednom yślnie dołożyły wszystkich sił, 
aby czynem dowieść swmj żywotności; opinja niem iecka zaś byłaby 
stanęła po ich stronie, jako mniemanych obrońców konstytucji, wol­
ności i interesów niemieckich. Jeżeli pozostała na chwilę samotnie 
u steru piątka centralistycznych ministrów, napotykała teraz niejakie 
trudności w dopełnieniu gab inetu , natenczas była bez w ątpienia zna­
lazła kandydatów, którzyby byli z gotowością a naw et z poświęce­
niem  przyjęli teki i obowiązki z niemi połączone. D otąd bądź co 
bądź, obecność Polaków w Izbie ubezw ładniała do pewnego stopnia 
rząd  i większość parlam entarną w ich  zapędach; lękano się bowiem 
po tam tej stronie ostateczności: po przedwczesnem zerwaniu tych wę­
złów, byłyby ustały te względy, a rząd , w sparty zaufaniem swych 
popleczników, byłby się ujrzał, bodaj na czas ja k iś , u szczytu potęgi, 
wszechwładnym jak  rzadko. J a k  był użył tej władzy względem swych 
przeciwników, nie trudno odgadnąć. Czy kraj nasz by był u legł w tej 
walce, czy by ź niej wyszedł, czemu chętnie wierzymy, zwycięzko i

rządu spraw publicznych z zamiarem przeprowadzenia nowych zslS* 
prawa politycznego, zwłaszcza że wiadome było powszechnie s ^ 
postanowienie korony, w całym  tym procesie nie odstępować na kr°

jak W rani od zasad, ani od form konstytucjonalizmu.
Nie pozostawało przeto delegacji polskiej nic innego, „ _

trwać jeszcze do czasu na zajętem stanowisku, toczyć wszelkie®1
łam i bój o rezolucje, nacierając na ministerstwo, dyskredytować J°»Wosłabiać ile możności jego wziętość i pozycję, i dążyć do tego, :0g°w razie przewidywanego zerwania z R adą Państw a i wynikają0

l)i»°ztąd przesilenia w sferach rządowych, zostawić następnem u ga0 
towi uchwalony po formie budżet. . ^

Jeżeli te  były powody, które powstrzymały delegację, że * 
w Styczniu nie opuściła R ady Państwa, niepodobna im nie przy2 
pewnej słuszności.

Rozmaitości.
.min*'[okrski, nabywszy dom zwany Starem se o  

pism słownika w siedmiu językach z podP3
— W  Lublinie p. Mola 

rjum, znalazł w nim rękopism słownika w siedmiu językach 
Kionowicza. Spodziewamy się o tem dokładniejszej wiadomości.

— Na Szląsku w Mittelwalde, w kościele w w. o ł t a r z u  znajduj0 ,, 
obraz, na którego odwrotnej stronie na tabliczce napisano, iż był 
Innocentego X I., królowi Janowi po odsieczy Wiednia przesłanyIPl.(.tel- 
królowej Marij Kazimiry przeszedł on do hr. A lthan, dziedziców 
walde, a od nich do kościoła. ^

Wniosek szanownego korespondenta z powiatu vV1. go 
skiego popieramy najgoręcej z tych samych pobudek, Ja '  )Pł- 
natchnęły, niewątpiąc, że inne dzienniki nasze zechcą* 0̂ ary 
nieniu jego dopomódz. Redakcja T y g o d n i a  przyjmuj6 
i sama się do nich przyłoży.

W ydawca i odpowiedzialny R edaktor: Józef Ign. Kraszewski w Dreźnie. — Nakładem  i drukiem  J. 1. Kraszewskiego w DrezlU


